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Minister Eden nie zdołał nakłonić strony niemieckiej do najmniejszego ustępstwa
Londyn. (PAT). Wśród brytyj­

skich czynników rządowych zapanował 
wczoraj po południu wyraźny pesy­
mizm co do widoków porozumienia z 
Niemcami. Gabinet brytyjski na wnio­
sek min. Edena, który przedtem poro­
zumiał się z Paul-Boncourem, przyjął 
jako zasadę, że wartość nowej propo­
zycji kanclerza Hitlera zależeć będzie 
nietylko od znanych już wniosków, za­
wartych w planie z 7 marca, a dotyczą­
cych dalszej przyszłości, lecz od kon­
kretnych i praktycznych projektów, 
jakie Niemcy gotowe byłyby przyjąć na 
okres przejściowy, przed 
rokowaniami o większym 
zasięgu, a także na przyszłość.

Po południu min. Eden odbył z Rib- 
bentropem dłuższą rozmowę i przedsta­
wił mu zasadnicze stanowisko rządu 
brytyjskiego, nalegając, aby kanclerz 
Hitler we wtorek 31 marca wysunął 
przede wszystkiem praktyczne projekty 
na okres przejściowy. Eden 
miał wysunąć przy tej sposobności pe­
wne projekty, dotyczące tego okresu 
przejściowego. Ale, jak zapewniają, i- 
nicjatywa Edena nie znalazła u Ribben­
tropa żadnego echa. Miał on katego­
rycznie oświadczyć, że rząd niemiecki 
obstaje niezłomnie przy zasadzie cał­
kowitego równouprawnienia i wobec 
tego nie może być mowy o projektach, 
które miałyby doprowadzić do naj­
mniejszego choćby ograniczania suwe­
renności Niemiec na terenie Nadrenji. 
Niemcy na okres przejściowy nie prze­
widują, — jak oświadczyć miał Ribben- 
trop — żadnych propozycyj, wychodząc 
z założenia, że stan rzeczy w Nadrenji 
mógłby ulec ograniczeniu, tylko wów­
czas, gdyby równocześnie te same o- 
graniczenia zaprowadziły Francja i 
Belgja na swoich terytorjach.

Gdy Eden wobec tego domagał się 
od Ribbentropa ściślejszego określenia,

Z Banku Polskiego
Warszawa. (Teł. wł.). W dru­

giej połowie marca przypadły terminy 
płatności rat i odsetek od) rozmaitych 
państwowych zobowiązań na sumę ok. 
22 miljonów zł. , .

W celu uregulowania tych płatności 
Bank Polski musiał przekazać zagrani­
cę część zapasów złota na sumę 18.6 
miljonów zł. Zapas złota w Banku 
Polskim zmniejszył się wskutek tego 
w drugiej połowie marca do sumy 426.6 
miljonów zł. Natomiast stan pienię­
dzy zagranicznych i dewiz zwiększył 
się o 15.3 do 25.3 miljonów zł.

Z tytułu zobowiązań zagranicznych, 
ministerstwo komunikacji przekazało 
5-9 miljonów franków franc., 759 tys. 
doi. i 78.4 tys. funt, szterl., a z tytułu 
obsługi długu polikwidacyjnego 3.9 
miljonów fr. franc. i 141 tys. fr. szwajc.

Ponadto z tytułu zobowiązań Fun­
duszu Drogowego musiano przekazać 
zagranicę 171 tys. fr. szwajc. i loO tys. 
fr. franc.

Bilans Banku Polskiego za drugą 
dekadę marca wykazuje spadek obiegu 
banknotów o 16.1 do 934.9 miljonów zł. 
Pokrycie złotem wyniosło 40.64 proc., 
t, j. o blisko 11 punktów ponad normę 
statutową. Obieg bilonu zmniejszył 
się w drugiej dekadzie marca o 17.7 
miljonów zł, t. j. do 374.6 miljonów zł. 
Monet srebynych było w obiegu za 298 
miljonów, a niklowych ibronaOMTffCh w 
58.6 milionów zł. (w)

jakie dodatkowe projekty przedstawi 
kanclerz w przyszły wtorek — Ribben­
trop miał oświadczyć, że będą one na- 
ogół powtórzeniem propozycyj z 7 mar­
ca. Kanclerz Hitler gotów jest, jak 
mówił Ribbentrop, propozycje te, zwła­
szcza w stosunku do Francji rozsze­
rzyć. Brytyjski minister spraw zagra­
nicznych miał wobec tego podkreślić 
wobec Ribbentropa ze specjalnym na­
ciskiem, że do tych na szeroką skalę 
zakrojonych, imponujących propozycyj 
rząd brytyjski przywiązuje daleko 
mniejszą wagę, niż do zgody Niemiec 
na projekty, dotyczące okresu

Skandal w żydowskich fabrykach
Z robotników polskich ściągają przymusowe „dobrowolne“ 

skloidki na Żydów w Przytyku!
Łódź. (Tel. wł.) W szeregu fabryk 

żydowskich w Łodzi zapowiedziano, iż 
robotnicy polscy mają płacić składki 
na rzecz Żydów w Przytyku. W żydow­
skiej fabryce Bukiet przy ul. 6 Sierp­
nia dano polskim robotnikom do zro­
zumienia, że jeżeli się ktoś uchyli od 
tego „obowiązku“, zostanie natych­
miast zwolniony.

Z wojny włosko-abisyńskiej
Ofensywa gen. Gra,ziani‘ego na Harar

Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera donosi z Adis Abeby, że doszły 
tam niepotwierdzone dotychczas wia­
domości, że wojska gen. Grazianiego 
rozpoczęły ofenzywę w kierunku Hara- 
ru i zajęły miejscowość Sassabaneh.

Rzym. (PAT.) Komunikat wojen­
ny nr. 164. Marszałek Badoglio tele­
grafuje: Na froncie erytrejskim jed­
na z naszych kolumn, działających na 
zachodzie zajęła miejscowość Kaffa 
nie spotykając oporu ze strony prze­
ciwnika i witana radośnie przez lud­
ność okoliczną. Wielu wojowników 
miejscowych szczepów zgłosiło chęć 
wstąpiena do tych luźnych oddzia­
łów.

Lotnicy przeprowadzili akcję wy­
wiadowczą na całym froncie, dokony- 
wając systematycznych ataków prze­
ciwko siłom nieprzyjacielskim. Wczo­
raj rano 30 samolotów, należących do 
somalijskiej grupy lotniczej bombar-

Zajścia graniczne 
japońsko - sowieckie

Moskwa. (PAT.) Agencja Tass 
podaje:

Dnia 25 bm. o godz. 10 rano uzbrojo­
ny oddział japoński, złożony z siedmiu 
ludzi, wkroczył na terytorjum sowiec­
kie od strony Mandżurji w rejonie 
Chun-Czun, niedaleko od miejsca, gdzie 
schodzą się granice Sowietów, Mand­
żurii i Korei i rozpoczął ogień na pa­
trol sowiecki. W wyniku strzelaniny, 
która trwała prawie pół godziny, Ja­
pończycy zmuszeni zostali do cofnię­
cia się za granicę, pozostawiając na te­
rytorjum sowieckiem zabitych jedne­
go oficera i jednego żołnierza. O godz. 
15,50 oddział japoński, liczący około 
60 ludzi z karabinami maszynowemi 
lekkiemi i ciężkiemi przekroczył gra-

ł
przejściowego, które umożliwią 
Francji znalezienie podstaw do dysku­
sji z Niemcami.

Wobec takiego, raczej ujemnego wy­
niku dotychczasowych rozmów pomię­
dzy W. Brytanją a Niemcami, z naj- 
większem zainteresowaniem oczekiwa­
ne jest oświadczenie, które złoży dziś 
w izbie gmin min. Eden przy dyskusji 
na temat polityki zagranicznej.

Londyn. (Tel. wł.) Francuski mi­
nister dla spraw Ligi Narodów Paul 
Boncour opuścił wczoraj po południu 
Londyn i powrócił samolotem do Pa­
ryża.

Rzecz niezwykle charakterystycz­
na, iż przy ściąganiu „ofiar“ na „po­
moc“ Żydom w Przytyku czynni są 
tylko delegaci socjalistyczni, którzy 
poniżej 20 gr nie chcą wogóle przyj­
mować

Robotnik polski na tym przykładzie 
widzi, komu się wysługują socjaliści.

dowało ponownie miasto Dżidżiga, u- 
zupełniając dzieło zniszczenia, doko­
nane w czasie poprzednich ataków. 
Zniszczeniu uległy następujące objek- 
ty: wojskowy skład samochodów, han­
gar, w którym znajdowały się liczne 
motocykle i znaczny zapas materja- 
łów wojennych, składy celne z licznie 
nagromadzonemi zapasami, wiele ma­
gazynów i składów broni, należących 
do armji rasa Nasibu oraz szereg bu­
dynków prywatnych i wojskowych.

Przy każdem kolejnem bombardo­
waniu wszystkie aparaty włoskie do­
konały przeszło 5-godzinnego lotu na 
dystansie zgórą 400 km od bazy, z 
której startowały. Samoloty zrzuciły 
zgórą 12 tonn silnych materjałów wy­
buchowych. Po stronie włoskiej nie 
było żadnych strat, pomimo silnego 
ognia nieprzyjacielskiej artylerji prze­
ciwlotniczej.

nicę w tym samym rejonie i rozpoczął 
ogień karabinowy na strażników so­
wieckich, oraz na położony dalej po­
sterunek graniczny. Po obu stronach 
są zabici i ranni.

Ambasador sowiecki w Tokjo otrzy­
mał polecenie zaprotestowania wobec 
rządu japońskiego i domagania się su­
rowego zbadania działalności japoń­
skich władz wojskowych i ukarania 
winnych.

Narada b. premjerów
Warszawa. (Tel. wł.) Według 

doniesień zwołana zostanie niezadługo 
po zamknięciu sesji sejmowej narada 
byłych premjerów pomajowych dla o- 
mówienia wewnętrznej sytuacji w 
państwM

Pogrzeb ofiar zaburzeń
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 

w Krakowie odbył się pogrzeb ofiar 
wypadków poniedziałkowych. Od 9 ra­
na wstrzymano w fabrykach pracę, a 
robotnicy i robotnice podążyli na miej­
sce pogrzebu przed Dom Górników.

O godz. 10 rano ruszył pochód u« 
licami: Zwierzyniecką, Franciszkań­
ską, Podominikańską, Gertrudy, Po­
tockiego, Lubicz i Rakowiecką, t. j. ta- 
kiemi ulicami, które w czasie przejścia 
pochodu nie łączyły się z ulicami, na 
których miały miejsce zajścia.

W pochodzie wzięło udział 20 tys. 
osób. Pogrzeb skończył się ok. godz, 
14 i minął w całkowitym spokoju i 
porządku, (w)

Z P AL‘u
Warszawa. (PAT.) Wczoraj w 

siedzibie Polskiej Akademji Literatu­
ry odbyło się uroczyste zebranie, po­
święcone przyjęciu nowego akademika 
literatury, Ferdynanda Goetla.

Pełnomocnictwa 
w komisji Sejmu

Warszawa. (PAT.) Wczoraj w po­
łudnie zebrała się specjalna komisja 
Sejmu dla rozpatrzenia wniesionego 
wczoraj przez rząd projektu ustawy 
o pełnomocnictwach.

W głosowaniu — po dyskusji — 
przyjęto poprawkę pos. Pochmarskie- 
go, uzgodnioną z poprawką pos. Hut- 
ten Czapskiego, ażeby dodać słowa: 
„w razie nadzwyczajnych okoliczno­
ści“, następnie przyjęto poprawkę pos. 
Hutten Czapskiego o nakładaniu no­
wych obciążeń, natomiast odrzucono 
dalszą część tej poprawki, mówiącą o 
zaciąganiu nowych zobowiązań. Wre­
szcie w art. 3 przyjęto poprawkę pos. 
Hutten Czapskiego, że ustawa wcho­
dzi w życie „od dnia następnego po za­
mknięciu sesji zwyczajnej“.

W końcu ustawę przyjęto w całości.

Stosunki polsko - łotewskie
Ryga. (PAT.) W związku z urzą­

dzaną w Warszawie wystawą sztuki 
łotewskiej wyjeżdża dziś do Polski de­
legacja łotewskiego ministerstwa o- 
światy, w której skład wchodzą: kie­
rownik wydziału sztuki i kultury, zna­
ny poeta i pisarz łotewski E. Wirsa, 
kierownik wydziału ogólnego Vigants, 
oraz prof. Purwits. Wraz z delegacją 
udaje się również do Warszawy prezes 
towarzystwa zbliżenia łotewsko - pol­
skiego, b. minister spraw zagranicz­
nych Śalnais. W najbliższych dniach 
wyjedzie również do Polski rektor aka­
demji sztuk pięknych prof. Kuga, któ­
ry wygłosi w Warszawie odczyt o sztu­
ce łotewskiej.

Nowy układ morski
Londyn. (Teł. wł.). W pałacu 

St. James podpisany został wczoraj 
po południu nowy układ morski. Ak­
tu podpisania dokonali w imieniu Sta­
nów Zjednoczonych specjalny delegat 
pełnomocny Norman Davis, w imieniu 
Wielkiej Brytanjl pierwszy lord admi­
ralicji Monsell oraz za Włochy amba­
sador Gran dii.

„Eskadra Horst Wessel“
Paryż. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Berlina:
Nowa eskadra myśliwska w Okła­

dzie 27 samolotów, która została ofia­
rowana kanclerzowi Hitlerowi 20 
kwietnia ub. r., zostanie zainstalowa­
na w Dortmundzie (Nadrenja) z dniem 
1 kwietnia.

Kanclerz Hitler nadał tej eskadrze 
nazwę „Eskadry Horsta Wessel‘a“ ce­
lom podkreślenia ścisłych więzów, łą­
czących partję narodowo-socjalistyczną 
z lotnictwem wojskowem.



W Smoczych Grotach na Majorce
W zabytku po Maurach — W drodze do grot — Wstęp do pod­

ziemi — W gondoli na podziemnem jeziorze
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Strona 5 = Kurjer PoznaSsH, czwartek, 26 marca '1936 = “ Numer Ï44-

Wygodnym autobusem jedziemy do­
skonałą szosą. W dali rysują się nie­
wysokie góry na omglonem niebie. Wi­
docznie albo powietrze, albo słońce ma 
tu jakąś specjalną właściwość: obryso- 
wuje ostro kontury drzew, gór, domów, 
jednocześnie zacierając tło tak, że robi 
to wrażenie, jakoby ktoś namalowałtło 
pastelem, a sam rysunek wykonał wę­
glem.. Wpatruję się chciwemi oczyma 
w migające, wskutek szybkiego pędu 
samochodu, pola, zasadzone drzewami 
migdlałowemi, oliwkowemi, pomarań­
czowemu..

Oszałamiająco pachnie specjalny ja­
kiś gatunek mimozy, który rośnie jak 
drzewo, podobne nieco do oliwek. Za­
pach jest dziwnie delikatny, a mimo to 
mocny. Panie rwą całe pęki tych sza- 
ro-listnych gałązek, obsypanych drob­
nymi dzwoneczkami blado - żółtego 
¡kwiecia.

Mamy zwiedzić coś w rodzaju willi 
podmiejskiej, zabytek z czasów pano­
wania Maurów. Posiadłość ma nazwę 
„Al Pabia“ i należy do właścicieli pry­
watnych, którzy w tej chwili przebywa­
ją w Barcelonie czy Madrycie. Space­
rujemy tedy po cudnym, jak z bajki o- 
grodzie, pełnym przepychu palm i róż, 
tworzących kryte aleje, coś w rodzaju 
włoskich pergoli, ciągnących się kilka­
dziesiąt metrów, podziwiamy mądre 
starodawne urządzenie, skrapiające ro­
śliny; są to niskie kamienne słupy, we­
wnątrz podziurawione kanalikami, 
przez które przepływa woda, wytrysku- 
jąc kilkoma otworami. Jest tu i sa­
dzawka, na której nieruchomo tkwi 
czółno, zapraszające do leniwego koły­
sania się na tej zielonawej wodzie, pod 
cieniem olbrzymich liści palmowych.

Nie widać nikogo z miejscowych lu­
dzi, więc błądzimy sami wśród tych 
kwiatów, woni, zieleni, ciszy.

Długo, po opuszczeniu czarownej 
„Al Fabji“ mam ją w oczach i wiem, że 
zabiorę ją tak z sobą jako jeden z naj­
milszych obrazków z Majorki.

Do Smoczych Grot mieliśmy się u- 
dać w poniedziałek. Tego dnia bowiem 
odbywa się tam zwykle koncert, który 
daj© podobno niezapomniane efekty 
muzyczne. Tymczasem coś się w pro­
gramie wycieczki pokręciło i zawiezio­
no nas do grot w niedzielę po połud­
niu. Niebo było szare. Zdawało się, 
że lada chwila snadnie deszcz.

Autobusem dojechaliśmy do jakie­
goś miejsca na szosie, skąd dalszą dro­
gę należało odbyć piechotą. Krajobraz, 
w przeciwieństwie do widzianych po­
przednio, stał się naraz dziki i odpy­
chający. Może pewnej grozy dodawało 
mu i to szaro - ołowiane niebo. Nagie 
pagórki, gdzieniegdzie tylko przyrzuco­
ne kępą trawy, jakby ktoś litościwy 
chciał je okryć przed oczyma ludzi, w 
dali, prawi© amfiteatralni©, wznoszą 
się ciemno - granatowe góry. Prze­
myślni Majorkańczycy, chcąc turystom 
umilić nieco monotonny krajobraz, po­
sadzili i zasiali po obu stronach drogi, 
wiodącej ku Smoczym Grotom, różno­
barwne, wonne kwiaty. Mimo to nie 
radują one tu oka, przeciwnie, robią 
jakieś smutne wrażenie: jakby ta pustka 
i nagość skał jeszcze bardziej była 
przez to uwidoczniona.

Dochodzimy wreszcie do celu. Moc­
na, żelazna krata oddziela niebezpiecz­
ną rozpadlinę w grocie od zwiedzają­
cych. Przed kratą ustawiony fcramik z 
pocztówkami, fotografjami i albumami. 
Czekamy dość długą chwilę. Przewod­
nicy zapalają lampy karbidowe. Przej­
muje mnie jakiś mimowolny lęk przed 
nieznanem zejściem w podziemia. Cze­
kanie przedłuża się i wreszcie powiada­
miają nas, że w grotach przebywa inna 
wycieczka, po której wyjściu dopiero 
my będziemy mogli je zwiedzać. Cze­
kamy tedy cierpliwie, aż w pewnej 
chwili wyprowadzają nas z pod owego 
naturalnego daszku, jaki tworzy wa­
pienna skała nad wejściem do grot i 
prowadzą inną dirogą. Schodzimy naj­
pierw po schodach, które zwolna prze­
chodzą w spad naturalny, prowadzący 
wgłąb ziemi. Błyskają karbidowe lamp­
ki. Zatrzymujemy się, by skupić Całą 
grupę wycieczkowiczów, poczem grota 
rozbłyska naraz kolorowem światłem, 
dyskretnie ukrytem wśród szaro - kre­
mowych stalaktytów, stalagmitów, pod 
występami skał. Jesteśmy jak w zacza­
rowanej krainie. Rozglądamy Się do­
koła, nie wiemy na co wpierw patrzeć; 
oto jakieś zastygłe w nieruchomości

zamki, _ jakieś kościoły, jakieś posągi, 
lasy dziewicze, przedpotopowe potwory, 
olbrzymy...

Idziemy coraz dalej i dalej, schodzi­
my wdół, podchodzimy do góry. Spo­
glądamy na prześliczne jeziorka i jezio­
ra, które wydają się być zrobione z ma­
lachitu, ze szmaragdu, z onyksu. Nie! 
to prawdziwa woda! Spadające skądś 
kropie tworzą wyraźne bańki na ich po­
wierzchni. W świetle kolorowych lam­
pek, jakie zapalają przewodnicy, ko­
lumny, niby podtrzymujące stropy pie­
czar, to znów pnie drzew, wszystko to 
wygląda jak sen, jak bajka, opowie­
dziana tak jakoś wyraźnie, nam, du­
żym dzieciom, że nie zapomnimy jej 
nigdy.

Dochodzimy wreszcie, po dość dłu­
giej wędrówce, która jednakże wcale 
mnie nie nuży, bo coraz inne oczom u- 
kazują się cuda, do jeziora Martel (na­
zwanego tak od) głównego odkrywcy 
groty). Zajmujemy miejsca na długich 
ławkach, ustawionych nad jeziorem. 
I naraz światło gaśnie. Przy ledwo wi­
docznym wśród ogromu pieczary po­
blasku lampek karbidowych, poeta ma- 
jorkański, troszkę może zbyt afektowa­
ny, tam, na powierzchni ziemi, dekla­
muje wiersze; dziwna rzecz... tutaj a- 
fektacja jego wcale nie razi! Głosem 
ciepłym, giętkim opiewa czas Hadesu 
strofami Dantego. Słuchamy go, prze­
jęci.,. Naraz, kędyś w głębi groty migo­
ce światełko... Siedzący obok mnie zna-

Spór dwóch koncernów zagranicznych
o prawo do węgla aktywnego

Warszawa. (Tel. wł.) Bardzo 
ciekawy dia. życia gospodarczego spór 
pomiędzy dwoma koncernami, amery­
kańskiego Standard Nobel i niemiec­
kiego I. G. Farben-Industrie, o patent 
na wynalazek przeciwko gazom tru- 
jącym znalazł się na wokandzie N.ai-, 
wyższego Trybunału Administracyj­
nego.

Proces jest finałem trwającego od 6 
lat zatargu o prawo wyeksploatowa­
nia wynalazku, tak zwanego węgla ak­
tywnego, służącego do pochłaniania 
gazów trujących. Wynalazek ten po­
siada duże zastosowanie chemiczne 
przy wytwarzaniu środków przeciwga­
zowych. Koncern niemiecki opatento­
wał ten wynalazek jeszcze w czasie

1 procesu 14 narodowców śląskich
Prokurator sam wniósł o nniewinniemie oskarżonych

Tarnowskie Góry. (T. wł). W 
sądzie okręgowym w Tarnowskich 
Górach odbyła się rozprawa przeciw­
ko 14 członkom Stronnictwa Narode- 
wego, oskarżonym o wywołanie zajść 
przedwyborczych w Wielkich Pieka­
rach.

Ze strony oskarżenia stanęło świad­
ków 15. Oskarżał prokurator sądu 
okręgowego p. Włodarczyk, oskarżo­
nych bronił adwokat Kozakowski z 
Katowic. Oskarżonym zarzuca się 
wykroczenie z art. 119 k. k. popełnione 
przez to, że w dniu 29 sierpnia ub. r. 
w Piekarach Śląskich rzekomo mieli 
groźbami, awanturami i wznoszeniem 
okrzyków rozbić wiec poprzedzający 
wybory do Sejmu i Senatu (8. 9. 1935 
r.) zwołany z ramienia, N. Ch. Z. P. 
(B. B. Śląskie).

Akt oskarżenia zarzuca w szczegól­
ności p. Władysławowi Jakubowskie­
mu z Chorzowa, jako głównemu o- 
skarżonemu, że w dwa dni przed wie­
cem, przebywał w Szarleju, Tarnow­
skich Górach i okolicy, mobilizując 
bojówki Stronnictwa Narodowego, w 
celu rozbicia wiecu przedwyborczego.

Ryszard Badura oskarżony jest o 
to, że kierować miał bojówką, złożoną 
z 30 członków Stronnictwa Narodowe­
go. Hasłem do wszczęcia bójki miał 
być okrzyk wzniesiony przez oskarżo­
nego: „Nie bujać, dość tego cygaństwa 
i obiecanek“. W trakcie bójki po­
sypały się zgniłe jaja w stronę prze­
wodniczącego wiecu, naczelnika gmi­
ny z Piekar Śląskich, p. Płonki.

Charakterystyczne jest zeznanie o- 
skarżonego (obecnie członka Stronnic­
twa Narodowego). Gwoździa Antonie­
go, który zeznaje, że należał do orga-

komity krytyk francuski odruchowo 
chwyta mnie za rękę i szepce cichutko:

— Widzi pani? To zapewne „Smok“, 
bo przecież jesteśmy w „Smoczych 
Grotach“.

Aż człeka coś chwyta za gar­
dło z przejęcia ... Tak cicho, że nie 
słychać najmniejszego nawet pluśnię^ 
cia, posuwają się łodzie po zielonkawej 
wodzie jeziora, nieprawdopodobnie 
wprost przejrzystej. Podobno miejsca­
mi głębokość owego jeziora sięga kil­
kudziesięciu metrów, a jednak dno wi­
dać tak wyraźnie, że zdawałoby się, 
ręką można go dosięgnąć. Gondole 
podpływają, ciągle bezszelestnie, jakby 
naprawdę pochodziły z Hadesu; siada­
my w nie i płyniemy. Cała pieczara 
gra teraz najcudowniejszemi kolorami, 
mieni się, jakby była olbrzymim bry­
lantem, w którym promień słońca wy­
wołuje najpiękniejsze załamania. Wo­
da jest ciepła, co stwierdzam, zanu­
rzywszy w nią dłoń. Kolor wody mo­
że przypomina nieco kolor wody w gro­
cie na Capri, jest jednak bardziej in­
tensywny, ciemniejszy.

Ale rzeczywistość wraca. Oto opły- 
nęliśmy już dokoła jakiś szmat podzie­
mia i wysiadamy w pobliżu tego wej­
ścia, z którego musieliśmy się cofnąć, 
by ustąpić miejsca wychodzącej z groty 
wycieczce. Idziemy pod górę, a po 
chwili jesteśmy już na powierzchni zie­
mi. —

Tak, pod! ziemią było gorąco. Od­
czuwamy to teraz wszyscy i pędzimy 
śpiesznie ku malutkiej kawiarence, 
gdzie można napić się zimnej wody so­
dowej z sokiem cytryny, wyciśniętej 
w naszych oczach, tak, że się ma pew­
ność, iż nie jest to żaden sztucznie 
spreparowany napój. Orzeźwia nas to 
znakomicie,

STELLA OLGIERD.

wojny światowej, a po powstaniu pań­
stwa polskiego patent został zarejestro­
wany w naszym urzędzie patentowym.

Amerykanie, którzy go stosowali 
przy produkcji olejów mineralnych, 
zakwestionowali ważność patentu, 
twierdząc, że węgiel aktywny stanowi 
obecnie, już powszechną zasadę nauko­
wą. Wobec ^przeprowadzonych^ * roz­
praw urząd patentowy cofnął niemiec­
kie prawo własności, wobec czego I. G. 
Farben - Industrie wniosło rekurs do 
Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego.

Na rozprawę przybyło specjalnie z 
Berlina trzech dyrektorów tej firmy. 
Trybunał zapowiedział ogłoszenie wy­
roku na dzień 9 kwietnia, (w)

nizacji prorządowej, jak: Związku Po­
wstańców Śląskich i N. Ch. Z. P. (B. 
B.) i dlatego przybył na powyższy 
wiec przedwyborczy. W czasie po­
wstałych awantur, gdy zebrani zaczę­
li opuszczać salę, oskarżony został 
przez obecnego świadka Franciszka 
Kocurka bardzo silnie uderzony laską 
w głowę, a następnie przytrzymany i 
osadzony na 48 godzin do aresztu.

„Po zwolnieniu, —- zeznaje dalej o- 
skarżony — wstąpiłem do Stronnic­
twa Narodowego, bo w „sanacyjnych“ 
organizacjach biją zasłużonych po­
wstańców po głowie“.

Świadkowie do rozprawy nic kon­
kretnego nie wnieśli. Po przesłucha­
niu wszystkich świadków oskarżenia, 
przewód sądowy został zamknięty. 
Prokurator wniósł o uniewinnienie 
wszystkich oskarżonych, ponieważ 
rozprawa nie wykazała jakoby oskar­
żeni zarzucone im przestępstwa do­
konali.

W końcu zabrał głos obrońca adwo­
kat Kozakowski, wnosząc w imieniu 
wszystkich oskarżonych o uniewin­
niający wyrok.

Po krótkiej przerwie, sąd ogłosił 
wyrok uniewinniający w stosunku do 
wszystkich 14 oskarżonych i uwolnił 
ich od winy i kary.

Koszty sprawy ponosi skarb pań­
stwa.

Aresztowania narodowców
Kielce. (Tel wł.) Dn. 16 bm. are­

sztowany został w Jędrzejowie na po­
lecenie sądu grodzkiego1 referent 
organizacyjny zarządu powiatowego 
Stron. Narodowego, p. Wojciech Sie-

Z CHWILI
W dniu dzisiejszym upływa sześć mie­

sięcy od rozwiązania rady miejskiej mia­
sta Poznania.

Tymczaisowy prezydent m. Poznania 
odczytał na posiedzeniu rady miejskiej w 
dniu 26 września pismo ministra spraw 
wewnętrznych, rozwiązujące, na wniosek 
wojewody poznańskiego na podstawie art. 
68 ustawy samorządowej, reprezentację 
obywatelstwa naszego miasta.

W tych dniach Rada Ministrów, korzy­
stając ze swych uprawnień, odroczyła ter­
min wyborów nowej reprezentacji samo­
rządowej o dalszych sześć miesięcy.

Obywatelstwo poznańskie będzie więc 
pozbawione przez okrągły rok kontroli go­
spodarki miejskiej.

Dzieje się to w mieście, którego dojrza­
łość obywatelską odpowiedzialna opinja 
stawia za wzór całej Polsce.

*
„Sanacyjno“ - konserwatywny „Czas“, 

który onegdaj żalił się na zawieszenie 
obecnego Sejmu „w powietrzu“ z powodu 
braku kontaktu posłów ze społeczeństwem, 
zachęca rząd do przywrócenia miastom 
samorządu:

„Szereg miast zarządzanych jest komi­
sarycznie. Stan ten, dla idei samorządo­
wej — wprost zabójczy, winien być naj­
szybciej zmieniony.

„Lepiej jest dopuścić tu i owdzie nie­
przejednanych opozycjonistów do wiadzy, 
którą dzierżąc, jużto zmuszeni będą za­
przestać demagogii, jużto skompromitują 
się, niż podtrzymywać wrażenie, jakoby 
rząd obawiał się dopuszczenia czynnika 
społecznego do udziału w administracji.

„Zapewne tego rodzaju próby mogą być 
czasem kosztowne. Ale nauka, jaką z nich 
społeczeństwie zdobędzie, jest niemniej 
cenna.“

Oddawna utrzymujemy, że pozbawia­
nie miast samorządu jest wybitnie szko­
dliwe. Rządy komisarskie są niemal bez 
wyjątku jednym łańcuchem kosztownych 
niepowodzeń tej instytucji, która miała 
„uzdrowić“ samorząd.

Dramatyczne jest to, że koszty tych 
„uzdrawiań“ musi ponosić obywatelstwo, 
plącące podatki i ponoszące dotkliwe cię­
żary bez możliwości oddziaływania na ich 
racjonalne i oszczędne zużycie, zgodnie z 
interesami żywotnemi samorządu.

*
Bezpośrednio po rozwiązaniu poznań­

skiej rady miejskiej rzuciliśmy wyzwa­
nie w imieniu narodowego obywatelstwa 
Poznania, gotowego każdej chwili stanąć 
do rozgrywki o swój samorząd.

Pisaliśmy wtedy w artykule czołowym 
p. t. „Wzyw.~>my was w szranki!“ — te sło­
wa:

„Prosimy o rozpisanie wyborów, zaraz, 
bez najmniejszej zwłoki! My jesteśmy go­
towi każdej chwili, choćby jutro, chocby 
bez jednego dnia agitacji uświadamiające]. 
Bo świadomość w społeczeństwie m. Po­
znania jest pełna. Bo społeczeństwo to 
niczego więcej nie pragnie, jak dać wam 
odpowiedź na wszystko.

„Wzywamy was w szranki!“
Przeciwnik nie stanął! Poznań nadal 

pozbawiony jest reprezentacji samorządo­
wej.

wiór, mistrz krawiecki. P. Siewior o- 
skarżony został z art. 170 K. K. (roz­
powszechnianie nieprawdziwych pn- 
głosek).

Po dwóch dniach przetrzymywania 
w areszcie policyjnym odstawiono P- 
Siewiora do Kielc i osadzono w miej; 
scowem więzieniu. Na stacji kolejowej 
w Jędrzejowie zebrał się tłum łudzi, 
którzy żegnali odjeżdżającego. Policja 
tłum rozpędziła.

Jednocześnie niemal wytoczono P- 
Siewior owi 5 spraw karnych admini­
stracyjnych o zwoływanie zebrań „nie­
legalnych“.

Mława. (Tel. wł.) — Osadzo­
no w więzieniu mławskiem pp. Fran­
ciszka Kamińskiego, A. Przybysza, 
Wł. Klimkowskiego i S. Żukowskiego, 
członków Stronnictwa Narodowego, 
którzy zostali postawieni pod zarzu­
tem przestępstwa z art. 165 k. karn. 
(tajny związek).

W stosunku do kilku innych are­
sztowanych narodowców zastosowano 
dozór policyjny, z obowiązkiem mel­
dowania się dwa razy w tygodniu.

NowySącz. (Tel. wł.) W nocy na 
wtorek 24. bm. dokonała policja licz­
nych aresztowań członków Stronnic­
twa Narodowego z Nowego Sącza. Are­
sztowani z mieszkań prywatnych zo­
stali: pp. mg. Tadeusz Gołaszewski, 
Bronisław Zaczyk, Józef Torba, Jan 
Sianek oraz p. Filipek. Przyczyni 
aresztowania nieznane.
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CZWARTEK

Kalendarz rzym.-kat 
Czwartek: Jana puet., 

Olimpi p., Tekli 
Piątek: Jana Damasc. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Więcysława 
Piątek: Świętobója 

Słońca: wschód 5,42 
zachód 13,16

Długość dnia 12 g 34 min.
Księżyca: wschód 6,4-0 zachód 23,31

Faza: 3 dzień po nowiu.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Michała Molskiego o godz. 16 

ul. Wybickiego 15. — Śp. Juljana 
Bigdowskiego o godz. 17 z kaplicy 
cment. Jeżyckiego. — Śp. Wiktorji z 
Maciaszyków Kufelowej o godz. 17 
Wały Królowej Jadwigi. 6. — Śp. Sta­
nisławy z Wieczorowskich Kościem- 
skiej o godz. 17 z kaplicy szpit. woj­
skowego, Wały Jana XII.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Bal w,< Savoy‘u“. 
Teatr Polski: Dziś — „Bez trzeciego“ —■

ceny do połowy zniżone.
Teatr Nowy: Dziś — „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
Na_ Pomorzu, w Wileńskiem, na Pod­

lasiu i Polesiu oraz częściowo w Malopol- 
sce trwała wczoraj po południu pogoda 
słoneczna,, o zachmurzeniu umiarkowanem 
lub niewielkiem, w pozostałych natomiast 
dzielnicach było przeważnie pochmurno z 
drobnym gdzieniegdzie deszczem. Tempe­
ratura o godz. 14 wynosiła: 1 st. w Pohu­
lance, 2 st. w Lublinie, 3 st. w Wilnie, 4 st. 
w Warszawie, 5 st. w Poznaniu, 6 st. w 
Kielcach, 8 st. we Lwowie, 9 st. w Gru­
dziądzu, 10 st w Zakopanem, 14 st. W Ka­
towicach, 15 st. w Krakowie, 16 st. w Cie­
szynie, 17 st w Kołomyi, 18 st. w Zaleszczy­
kach.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 26 bm.: Naogół chmurno z roz­
pogodzeniami w' dzielnicach północnych i 
środkowych, a z drohnemi opadami w po­
łudniowych i zachodnich. Chłodno (nocą 
i rankiem miejscami przymrozki). Umiar­
kowane wiatry wschodnie, potem połud­
niowo-wschodnie.

Pokrywa śnieżna znajduje się jeszcze 
jedynie w wyższych partjach gór; grubość 
jej w poszczególnych miejscowościach wy­
nosi:.57 cm na Hali Gąsienicowej (śnieg 
ziarnisty), 65 cfrńprzy Mórśkiem Oku 
(śnieg ziarnisty), 16 cm na'Hali Chocho­
łowskiej (śnieg mokry), 35 cm na Myśle­
nickiej Turni (śnieg mokry). 28 cm pod 
Pikujem (firn) i około 50 cm na Zarośia- 
ku pod Howerlą (firn).

Kraków. (PAT.) Wczoraj po bardzo 
pięknej słonecznej pogodzie wiosennej 
w godzinach popołudniowych przeszła nad 
Krakowem i okolicą pierwsza burza z pio­
runami i deszczem.

Z Resursy Kupieckiej
W sobotę, dnia 28 bm. odbędzie się wal­

ne zebranie Resursy Kupieckiej o godz. 
19,15 w Domu Kupiectwa, przy al. Marsz. 
Piłsudskiego 37. Po ukończeniu obrad o 
godz. 21 kolacja.

Dobry węch „Krzyżaka“
Szedł siedmiokilometrowym tropem za przestępcą

Bardzo pożytecznym pomocnikiem 
policji w tropieniu przestępców okazał 
się pies policyjny „Krzyżak“ z poste­
runku policyjnego w Mogilnie. Bardzo 
„uzdolniony“ pies, którego doskonałym 
przewodnikiem jest posterunkowy 
Rutz, odniósł już niejeden znakomity 
sukces „zawodowy“.

Ostatnio „Krzyżak“ użyty był do 
tropienia przestępców, którzy usiłowali 
dokonać kradzieży z włamaniem w a- 
gencji pocztowej w Wierzejewicach w 
powiecie mogileńskim. Włamywaczy 
spłoszono, tak że nie zdołali nic zabrać. 
Ze śladów okazało się jednak, że kra­
dzież planowana była przez rutynowa­
nych „fachowców", którzy zawczasu po­
myśleli też o własnem bezpieczeństwie, 
gdyż na kilka dni przed dokonaniem 
włamania skradziono kierowniczce a- 
gencji rewolwer.

Zagadkowe zajście na dachu wagonu
Kartuzy. ,(Tel. wł.), Sekretarz ka­

sy pośmiertnej pracowników kolejo­
wych. Hinc udał się pociągiem z Kar­
tuz do Kościerzyny, ażeby u urzędni­
ka kolejowego Józefa Tyszlera w Ko­
ścierzynie podjęć składki członkow­
skie znajdującej się w likwidacji kasy 
pośmiertnej. Podjąwszy 175 zł gotówki, 
udał się z powrotem do Kartuz.

Dyżurny ruchu po przyjściu pocią­
gu na stację przeznaczenia zauważył

Budowa 4 tys. samolotów
Wa szyngton. (PAT). Komisja 

wojskowa izby reprezentantów przed­
stawiła raport, przyjęty przez kongres 
jednomyślnie, w którym zaleca budo­
wę 4 000 samolotów wojskowych.

Sprawozdanie komisji głosi, że Sta­
ny Zjednoczone pozostały o 10 lat 
wtyle w stosunku do postępów lotnic­
twa wojskowego. By postawić na odpo­
wiednim poziomie to lotnictwo, ko­
nieczną jest budowa 800 aparatów 
rocznie w ciągu kilku lat.

Tragiczna miłość oficera
do żony przyjaciela.

Publiczność filmowa, spragniona fil­
mów na wysokim poziomie artystycznym, 
ujrzy już wkrótce w kinoteatrze „Słońce“ 
wspaniały film egzotyczny p. t. „Ostatni 
posterunek", który zadowoli nawet naj­
wybredniejszych widzów.

„OSTATNI POSTERUNEK“, osnuty na 
tle dziejów wojen kolonjainych. Przed­
stawiona jest tu działalność angielskich 
oficerów tajnego wywiadu, którzy podob­
nie, jak słynny pułkownik LAWRENCE 
w Arabji, przyczynili się do zwycięstwa 
Anglji w Sudanie. Na tern fascynują- 
cem, niezwykle ciekawem tle reżyserowie 
MAX MARCIN i LOUIS GASNIER, osnuli 
przepiękny i tragienzy romans oficera bry­
tyjskiego, zakochanego w żonie przyja­
ciela.

W rolach giównych w filmie tym grają: 
CARY GRANT. CLAUDE RAINS, GER­
TRUDA MICHAEL i KATHLEEN BURKE.

p. 3135

Puszczony na ślad przestępców 
„Krzyżak“ chwycił niebawem trop zło­
dziei i ruszył w drogę, która wiodła 
przez pola i torfowiska. Po siedmioki- 
lometrowej wędrówce pies zatrzymał 
się w miejscowości Higjena w powiecie 
nieszawskim, przed mieszkaniem Stani­
sława Ziemkiewicza i zaczął go oszcze- 
kiwać. Węch psa nie zawiódł, gdyż 
Ziemkiewicz jest znanym policji prze­
stępcą.

Obecnie trwają jeszcze poszukiwa­
nia za wspólnikiem Ziemkiewicza. Ze 
pies wpadł na trop właściwy, udowod­
niono w toku dochodzeń, gdyż w mie­
szkaniu Ziemkiewicza znaleziono za­
błocone ubranie i buty, a stwierdzono 
przy pomiarze śladów, dokonanym przy 
pomocy butńw Ziemkiewicza, tożsa­
mość stóp odciśniętych w błocie, (ki)

na dachu wagonu nieprzytomnego ko­
lejarza z rozbitą czaszką, którym oka­
zał się Hinc.

Dochodzenia w sprawie tego zagad­
kowego wypadku prowadzi policja.

Z dalszych szczegółów zaznaczyć 
należy, że płaszcz i kapelusz kolejarza 
znaleziono w wagonie. Gotówka zo­
stała w kieszeni płaszcza nietknięta.

Hinca odstawiono niezwłocznie do 
szpitala w ciężkim stanie.

W sprawie komunikacji to­
warowej polsko-niemieckiej

Warszawa. (PAT). W związku 
z ukazaniem się w prasie notatki, doty­
czącej opłat w komunikacji towarowej 
między Polską a Niemcami, minister­
stwo komunikacji stwierdza, iż pobie­
ranie opłat przewozowch zgóry nie do­
tyczy niemieckich przewozów tranSyto- 
wych przez Polskę, lecz ma być stoso­
wane przy nadawaniu przesyłek z Pol­
ski do Niemiec, z Polski przez Niemcy 
do innych krajów, z Niemiec do Polski, 
oraz z innych krajów przez Niemcy do 
Polski.

Model Gdyni
Gdynia. (T. wł.). Komisarjat rządu 

w Gdyni polecił wykonać plastyczny 
model naszego miasta portowego, na 
którem uwidoczniony będzie podział 
urbanistyczny miasta według dzielnic, 
zgodnie z zatwierdzonym już planem 
zabudowy. Model ma umożliwić zo- 
rjentowanie się każdemu, gdzie na ob­
szarze wielkiej Gdyni są możliwości 
wznoszenia budowli.

Pomysłowy ten sposób wskazania 
na istniejące możliwości w Gdyni 
przeznaczony jest specjalnie dla bu­
downictwa. Oryginalny model wysta­
wiony będzie na Targach Gdyńskich, 
które odbywać się będą w czasie od 28 
czerwca do 12 lipca. (p)

Z Okr. Zw. Pracodawców
W czwartek, dnia 26 marca 1936 r. o 

godz. 5 po pot. na sali Korporacji Budow­
niczych Poznańskich „Strzecha“ w Pozna­
niu, ul. Sew. Mielżyńskiego 23, dom ogro­
dowy I ptr., odbędzie się doroczne walne 
zgromadzenie członków Okręgowego Zwią­
zku Pracodawców, stów, zarcj. w Pozna­
niu. Na porządku obrad: 1) zagajenie, 
2) zatwierdzenie protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 3) sprawozdanie 
roczne z czynności-Związku, 4) sprawozda­
nie kasowe za okres od 1. 1. 1935 r. do 31. 
12. 1935 r. i udzielenie pokwitowania za­
rządowi, 5) wybór nowego zarządu i re­
wizorów kasowych, 6) wnioski zarządu i 
wnioski członków, wniesione w mysi par. 
11 statutu, 7) wolne głosy i zakończenie.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— • Dyr. Z. Laioszewski wyjechał węzo- 

■aj do Warszawy, zaproszony przez Fil- 
larmonję Warszawką do dyrygowania u- 
xiczystvm koncertem symfonicznym w 
iniu 27 bm. Będzie to festival muzyki 
’rancuskiej pod protektoratem ambasado; 
’a Francji. Jako solista koncertu wystąpi 
słynny skrzypek francuski Jaques Thi-
laiid. * Odprawa drużynowych i wizytato­
rów drużyn harcerzy, z referatem harcmi­
strza Piotra Wietrzykowskiego, odbędzie 
się dzisiaj o godz. 20 w sali Zakładu Mi­
krobiologii Lekarskiej U. P.. Wały Wa-

_ * Lustracja zakładów wojewódzkich.
Członkowie wydziału wojewódzkiego zwie­
dzali wczoraj w towarzystwie starosty kra­
jowego Begalego wojewódzki zakład dla 
Klucho,niemych na Śródce, Muzeum Wie.; 
kopolskie oraz jego działy przyrodniczy l 
prehistoryczny. Następnie odbyło się po- 
siedzenie wydziału. , , ,Dziś zamierzone jest zwiedzenie woje­
wódzkiego zakładu psychiatrycznego w 
Owińskach i zakładu wychowawczego w 
Antoniewie pod Skokami, (ki.)

_ * Wypadek na stadionie. Wczoraj
po południu na stadjonie kolejowego przy­
sposobienia wojskowego na Dębcu złamał 
nogę w podudziu 16-letni Czesław Gajny 
(Dolna Wilda 45). Zderzył się on podczas 
gry w pilke nożną ze swym przeciwni« 
kłem Pogotowie ratunkowe (66-66) po u- 
dzieleniu doraźnej pomocy przewiozło Gaj- 
nego do szpitala miejskiego, (ki.)

Z życia spółek akcyjnych
— Dnia 7 kwietnia br. o godz. 12 w Po­

znaniu, ul. Masztalarska 8-a, odbędzie się 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów Bank 
für Handel und Gewerbe. Poznanskiego 
Banku dla Handlu i Przemyślu, Sp. Akc. 
w Poznaniu. .— Dnia 9 kwietnia br. o godz. Ii w 
Gnieźnie, ul. Tumska 16 (kanc. not. L 
Mielcarka) odbędzie się walne zgromadze­
nie akcjonarjuszów Sp. Akc. Młyn Pa™"1 
wy Leon Foltynowicz w Gnieźnie, ulica 
Chrobrego 30 w likwidacji.

— Dnia 9 kwietnia br. o odz. 16 w Po­
znaniu, plac Nowomiesjki 4, odbędzie się 
walne zebranie firmy Wielkopolska Wy­
twórnia Chemiczna „Blask“, Sp. Akc. w 
Poznaniu (na porządku obrad m. m. zrnia- 
na kapitału akcyjnego i odpisanie fundu­
szów rezerwowych na pokrycie strat, 
sprzedaż nieruchomości, wybór członków 
rady nadzorczej). „ t>Aj— Dnia 8 kwietnia br. o godz. 16 w Po­
znaniu, plac Wolności 18 (Bank Krato« 
chwil i Pernaczyński) odbędzie się walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów Sp. Akc, 
„P16t.no“ w Stęszewie (na porządku obrad 
m. in. podział zysków, wybór 2 członków 
rady nadzorczej). „„ A„— Dnia 7 kwietnia br. o godz. 16 w Gro­
dzisku, lokal p. Jarosza, odbędzie się wal­
no 7.f?rmnadzenie akcjonarjuszów Sp. Akc,

STANISŁAW WYRZYKOWSKI
r

POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
45)

Pan Starosta, chociaż młodiy, był 
człowiekiem osobliwym. Zapominał 
się niekiedy i mówił rzeczy bardzo 
dziwne. Wyglądało, jak,gdyby był go­
rącym Polakiem i pognębieniem Mo­
skwy chciał przysłużyć się swej ojczy­
źnie. Wszelako Kniaziowi Grigoriemu, 
podobnie jak wielu innym ludziom je­
go narodu, była obca miłość ojczyzny. 
Jakoż nie brał do serca słów Pana Sa­
piehy, rzucanych od niechcenia w hu­
laszczej kompanji. Miał go za równego 
sobie rozsądkiem. Podejrzewał go, że 
chcialby urwać coś dla siebie z Carstwa 
Moskiewskiego. Nie wydawało się mu 
to niczem zdlrożnem, bo czemuż nie ma 
rwać człek ¡rozsądny? Jeżeli nie urwie, 
to u,rwą inni. On sam chętnieby urwał, 
gdyby tylko się dało.

Wasyl Szujski chciał mieć wszystko 
dla siebie i rwać nie pozwalał. Zapewne 
z tej przyczyny nie cierpiał go polski 
Pan Starosta. Nieraz przebąkiwał, ze 
byłby gotów podstawić Moskwie inne­
go cara. Nie mówił którego ani jakie­

go, wszelako dorozumiewał się Kniaź 
Grigori, że miał na myśli Dymitra. Już- 
cie nie martwego ani też nie takiego, 
który, jak nieboszczyk, krzepko dzier­
żyłby posoch w dłoni. Sam nazbyt 
mocnym wydawał się Pan Sapieha, aby 
ludzi mocnych lubił spotykać na swej 
drodze, i nazbyt rozsądnym, aby miał 
z mogił wywlekać upiory. Żywego czło­
wieka było mu .potrzeba, co jednak we 
wszystkiem szedłby mu na rękę, a nie 
posiadał więcej władzy od cienia na 
ścianie.

Kniaź Grigori wiediział, że Pan Sta­
rosta nie miał zwyczaju odstępować odl 
swych zamysłów. Zachodził przeto w 
głowę, dlaczego nie znalazł dotychczas 
takiego szalbierza. Czyżby za nim stał 
ktoś, co powstrzymywał jego chęć po­
chopną do czynu? A może sam odkła­
dał, zgnuśniały od częstych i szumnych 
hulanek? Pan Starosta bardzo lubił 
dobre wino i gładkie białogłowy. A 
człek nie żelazo. Mięknie, gdy ma za- 
dużo dobrego wina i babskicli powa­
bów.

Mógł polski panosza przeslepić spo­
sobną chwilę. Wprawdteie powstańcy 
byli straszni Wasylowi Szujskiemu i je­
go wielkim bojarom. Już zanieśli miecz 
i pożogę aż pod samą Moskwę. Trzy­
mali ją w oblężeniu. Jednakże Kniaź 
Grigori znał powstańczych wodzów. Po­
łączyli się w zgodnem działaniu, ale nie 
byli zgodni w myślach. Bo i jakże mści­

ciel krzywdy chłopskiej miał iść ręka 
w rękę z chłopskimi ciemiężycielami? 
Snadniej ogień pojednałby się z wodą, 
niż Bołotnikow z rjazańskimi wojewo­
dami. Coś zanadto dął się ten Bołotni­
kow. Czart jeden wiedział, w jaki spo­
sób posiadł hramotę, co uczyniła 
go naczelnym wodze.m. Ale śmiał po­
miatać lepszymi od siebie. Naprawdę 
sobie uhrdał, jakgdyby tylko on sam 
miał prawo rozporządzać się w imieniu 
Cara Dymitra. Był taki głupi, że je­
szcze wierzył w jego istnienie!

Jednakże ten jest rozsądny, co umie 
korzystać z cudzej głupoty. Głupim 
ludziom ruskim trzeba było dać żywe­
go Dymitra i sprowadzić go z Polski, 
bo te ciemięgi wierzyły, że schronił się 
do Polski. Będzie ktoś, co nie pozwoli 
im się poswarzyć. Gdyby zaś się po­
swarzyli, tęgo wezmą ich w ryzy pol­
skie hufce Pana Sapiehy. Bardzo były 
potrzebne Potrzebniejsze nawet od 
zmyślonego cara. Każdy Car jest dobry, 
gdy ma siłę za sobą. Wszelako sam mu­
si tak skakać, jak mu zagra jeszcze 
mocniejszy od niego.

Kniaź Grigori uczepił się w myślach 
Pana Sapiehy i wybrał się do niego. Po­
jechał pokryjomu, aby nie wiedzieli 
ruscy ludzie. Chociaż w ciemię bici, 
mieli długie języki i zawcześnie mogli 
rozgadać... Tylko Pana Starosty był zu­
pełnie pewny. Zdawna wiedział» że ar­
mie milczeć jak grób.

Już pierwszego wieczora poczesnej 
gościny dał mu ostrożnie poznać, £ 
czem przyjechał. Ale Pan Sapieha nie 
raczył się domyślać. Na zupełnie szcze­
re zwierzenia, jeszcze zanadto trzeźwym 
wydawał się mu putywelski wojewoda. 
Tedy go poił coraz obficiej, wciąż uda­
jąc, że nie rozumie jego dalekich przy- 
mówek.

Kniaź Szachowskoj bardzo miał się 
przed nim na baczności z każdem swem 
słowem. Jednak wkoucu dał się za­
mroczyć przedniej małmazji i zapo­
mniał się. — Ja do ciebie, Panie Staro­
sto, jak durny brat do mądrego brata —« 
jął wyżalać się skłopotany. Ty przecie 
wiesz, co u nas się dzieje. Rozjadt się 
okrutnie b i e s n y j pies, Wasyl Szuj­
ski, że zastał zawarte grody siewier­
skie i że lud ruski obrócił się przeciw 
niemu. To ja te grody zawarłem. To 
ja tę wojnę podniosłem. Kazałem czer­
niom powstać w carskie imię Dymitro- 
we i powstały. Krwią oblewa się ruska 
ziemia. Biją się od granic polskich po 
Kaspijskie Morze. Ale ja nie wiem, co 
dalej będzie, bo Cara Dymitra jak nie­
ma tak niema. Zczezł, rozstąp się zie­
mio! Ja sam już nie mam pewności, 
czy on żyje czy nie. A trzeba koniecz­
nie, ż.eby żył. Bez niego przepadnie 
szczęście wszystkiej Rusi i my przepad- 
niemy. *

{Ciąg dalszy)
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W Grotach Smoczych na Majorce; zwiedza się je w gondolach. (Do korespon­
dencji na str. 2-giej).

l procesu o otrucie własnej rodziny
Wesołe momenty wśród ponurego dramatu — Judasa eułu- 

jdey w rękę
Sosnowiec. (Tel. wł.). Wciągu 

dalszej' rozprawy ciekawe było zezna­
nie _śwd. Zabrzeskiego. Lucyna żaliła 
się świadkowi, mówiąc;

„Jestem chora, jak brat, wychodzą 
mi włosy i wszystko mnie boli. Co ze 
mną będzie?“

— Uspokoiłem dziewczynę — mówi 
świadek — mówiąc, że tę sprawę wła­
dze mają w rękach i napewno ją wy­
świetlą. Po śmierci Lucyny byłem u 
Grzeszolskiego, który miał być prze­
słuchany na okoliczność strzelaniny do 
Bugajów. Oskarżony twierdził wtedy, 
że rewolwer sam wystrzelił.

Prokurator: — A co było po­
wodem zajścia?

Św.: — To, że Grzeszolski nie chciał 
zgodzić się na przewiezienie zwłok Lu­
cyny z Czeladzi do Sosnowca.

Dużo wesołości wniosły zeznania 
dr. A n i s f e 1 d a.

Świadek mówi, że wezwany został 
do Anny Grzeszolskiej i stwierdził, że 
jest to trup, jednak dał zwłokom za­
strzyk.

— Bugajowie pytali mnie, czy cór­
ka ich jest zatruta, jednak nie mogłem 
tego powiedzieć — mówi świadek. — 
Nie chciałem również wystawić świa­
dectwa zgonu, jednak Grzeszolski od 
tego uzależnił wypłacenie honorarjuni. 
Przyczyny zgonu nie podałem. Świa­
dectwa nie chciałem wystawić, żeby 
nie powiedzieli, że leczę trupów.

Zeznania św. Kalisza, domoro­
słego „detektywa“, u którego mieszka­
ła służąca Grzeszolskiego M. Cabajów­
na, wniosły nową dozę wesołości. 
Świadek opowiada, że gdy Grzeszolski 
odwiedzał Cabajównę, to on „dyskret­
nie“ wychodził i z drabiny zaglądał 
przez okno. Widział, jak Cabajówna 
rzucała się oskarżonemu na szyję, o­

krywając go pocałunkami. Grzeszolski 
zachowywał się jednak wtedy obojęt­
nie. Potem pieścił ją, trzymając na 
kolanach. Grzeszolski czytał jej jakieś 
papiery.

Ponieważ ustosunkowanie się tłu­
mów do Grzeszolskiego staje się coraz 
bardziej wrogie, Grzeszolski przewożo­
ny jest z więzienia do sądu taksówką 
i to coraz innemi ulicami i coraz to o 
innej porze. We wtorek przewieziono 
go do sądu o godzinie 7,30 rano.

W trakcie przewodu sądowego zno­
wu wyłania się sprawa leczenia Jerzego 
u znachora.

Obrońca do oskarżonego: — Pan 
jest człowiekiem inteligentnym, dla­
czego więc pan poszedł z dzieckiem do 
znachora?

Osk.: — Ja już wszystko robiłem, 
co tylko chcieli Bugajowie i co tylko 
kazali robić lekarze, którym ufałem.

Sędzia: — Dlaczego oskarżony 
po śmierci Jerzyka nie zabrał Lucynki 
i nie wyprowadził się?

Osk.: — Rodzina Bugajów, licząca 
około 70 osób, nie pozwoliłaby na to. 
Ja nie miałbym się gdzie schować 
przed nimi.

Zkolei zeznaje 22-letnia Danuta 
Malarówna, która była starszą 
koleżanką zmarłej Lucynki.

Malarówna bardzo obciąża swemi 
zeznaniami Grzeszolskiego. Opowiada 
ona, że, gdy raz była u Lucynki, przy­
szedł Grzeszolski z biura, przywitał się 
z nią, a Lucynkę pocałował w rączkę. 
Wtedy Lucynka odwróciła się do Ma- 
larówny i rzekła cicho:

— To fałszywiec!
Dalej zeznaje świadek Emilja 

Schmidt, także koleżanka Lucynki. 
Mówi ona, że, gdy raz szła ulicą z Lu- 
cynką, spotkały Grzeszolskiego, który 
pocałował Lucynkę w rękę. Lucynka 
odwróciła się wówczas i rzekła:

— Judasz!
Św. Wandrasz opowiada, że 

wieczorem spotkał Jerzego, od którego 
dowiedział się, że ojciec go chce za­
strzelić.

Przew.: — Czy zbić, czy zastrze­
lić?

Św.: — Zastrzelić.
Adw. H.-O s t r o w s k i: — Czy sę­

dzia śledczy czytał świadkowi zezna­
nie?

Ś w.: — Nie.
Następnie zeznaje obecna żona 

Grzeszolskiego Pelagja ze S t a c i-

wińskich Grzeszolska, lat 23 
Niezaprzysiężona. Opowiada o zapoi 
znaniu się z Liszczykiem, jego nata^ 
czywości, niesłusznych podejrzeniach 
jakoby utrzymywała stosunki miłosne 
z Grzeszolskim. W dalszym ciągu 
świadek opowiada, że miała dwa na- 
pady Kuczalskiej na mieszkanie ro. 
dziców. Następnie opowiada o swym 
ślubie z Grzeszolskim w lipcu 1934 r

Sędzia Michalski: — Co pow<x 
dowało, że świadek wyszedł zamąż za 
Grzeszolskiego, chociaż nie czuł żad­
nego uczucia miłości?

Św.: — Na długo przed śmiercią 
dzieci już nas łączono, a szczególnie 
po śmierci, poza tem wychodziłam że 
trzeba wkońcu położyć kres tej fałszy­
wej opinji; zamknąć im usta.

Sędzia Michalski: — Czy dziec. 
ko, które się urodziło w lutym 1935 r 
długo żyło i co było przyczyną śmier­
ci?

Św.: — Dziewczynka żyła miesiąc, 
zmarła na paraliż postępowy.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 25. 3. 1936 r.

Dewizy:

Belg ja
trans. . 
89,75

sprzed.
89.93

kup.
89.57

Holandia 360.90 361.62 360.18
Londyn 26.27 26.34 26.20
Nowy Jork czek 5,29/4 5.30)4 5.28
Nowy Jork kabel 5.29 3/8 5.30 5/8 5.28
Paryiż 35.01 35.08 34.94
Praga 21.96 22.00 21.92
Sztokholm 135.45 135.78 135.12
Szwajcarja 173.25 173.59 172.91
Hiszpan ja 72.54 72.69 72.39

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe

6% poż. dolarowa . a 9 8 8 75.50
4% poż. premj. doi. , B 1 a 51.50
7% potż. stabiliz. . „ a ■ B a 1 6 62.50

w drobnych .- a a a S a B S 63,—
w setkach ..as 8 s a 68,-s

4/4% ziemskie serja 5 8 a B & 44.50
w drobnych . . 5 a a 44.25

i%% P. Z. K. serja L. 8 a a 40.—
Tendencja słabsza

Akcje w zlocie:
Bank Polski , . B a • U i B . 96.50
Cz-ęstocice . . $ i B a B a i a 26,-j
W. T. F. Cukru , B a 9 a a a . 23.50
W. T. K. Węgiel , a a 3 a a a • 11,60
Lilpop . , . . , B a 5 « a B i 9,->
Ostrowiec , . 3 ♦ 3 8 s a • 25.-3

Tendencja niejednolita.

Dnia 24 marca 193G r., zmarła, o godz. 4-tej po 
południu, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
nasza najdroższa córka, moja najukochańsza sio­
strzyczka, siostrzenica i kuzynka, ś. p.

stud. med.
przeżywszy lat 23. Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
27 b. m., o godz. 4-tej po południu, z kaplicy cmen­
tarza Jeżyckiego. ... . .. . .W ciężkim smutku pogrążeni
zr 13 163 Rodzice, braciszek i rodzina.

Poznań, Ostrów, Jarocin, Kruszwica.

Najkrótsze FORTEPIANY dług. 318.
NAJLEPSZE PIAAIYA

dostarcza po niskich cenach 
i na dogodnych warunkach

B. SOMMERFELD, POZNAN,
ul. 27-go Grudnia nr. 15. n)t7302

SAllOdlOIł
Austro-Daimler otwarty, Model A. D. M. typu 10 45,
automatyczne oliwienie, dodatkowe hamulce, 2 koła za­
pasowe, w bardzo dobrym stanie, gotowy do jazdy, 
bardzo tanio na sprzedaż. Zgłoszenia do Kurjera Po­

znańskiego ng 8108.

różnych gatunków, oraz wszelkie 
materjały budowlane i wyroby cemen­

towe dostarczamy korzystnie

POŁOWCZTK i SKA
Poznań — Marszałka Focha 11? ® 

telefon 47-94.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo- 
1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedśwlą-

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

^^(OMY-PARCELE

Plac budowlany
obiekt około 3006 m! okolica Sola- 
cza przysposobiona budowla »po­
wodu zmiany stosunków rodzin­
nych korzystnie sprzedam Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdg 25 838

Kamienicę
komfortowa, gotówka 80.000 — 
sprzedam. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 20 009

Domek
ogródkiem sprzedam Poznaniu — 
Wwkaże Kurjer Pozn. zdg 26 010

Kupię
dom w mielcie powiatowem przy 
wpłacie do 20 tysdęcy. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 20 011

Puszczykówko
ogród 3 200 kwadratowych me­
trów bez. budynku (1 minuta War 
ta, las) sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 26 273

Willę czynszową
surowym stanie, tanio sprzedam 
spowodu nieporozumienia fami­
lijnego, 10 minut od centrum, 
10 000, pożyczka amortyzacyjna 
przyznana. Agenci wykluczeni. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 292

Weber
mi dodał do życia ochoty — za

podwieczorek
place jeden

złoty.
Nowa 4. ng 7214

K13. SZUK2-MIESZK.

Pokoju
kuchnią śródmieściu. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 26 109

Pokoiku
poszukuje do 16.— Oferty Kurjer 
Poznański zdg 26 149

Jeden
pokój kuchnia gospodarza zgóry. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 073

Mieszkanie
pokój kuchnia pewny płatnik za­
raz. Oferty Kurjer Poznański 
_______ zdg 26 070

Mieszkania
urzędnik, trzypokojowego z 
ziemką, centrum. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 26 008

12. P0 WYNAjęcia ’ 
Skład

tanio od zaraz do wynajęcia. — 
Kraszewskiego 26._____zdg 26 243

Dwa mieszkania
oSmiopokojowe II i III Wyspiań­
skiego blisko parku. Oferty Ku- 
rjer Pozn. zdg 24 081 ____

Do wynajęcia
w okolicy Ostroroga nowa willa 
od maja, mieszkanie 3 pokojowe 
z komfortem, ogrodem i garażem. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 081

15. PJJKOJI^JMEB1..
Panu

niekrępujacy. Daibro-wslkiego 2. I, 
prawo. zdg 20 888

Niekrępnjący
Ja®na 8. m. 8. ilg 20 620

Ekspresdruk
Grudnia 5. Cenniki, listowniki, 
rachunki. dr 1007

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla Doszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cone 

drobnych.

Ceglarz
dobry fachowiec, koncesja po­
szukuje posady Oferty Kurjer 
Poznański zdg 25 289

Urzędnik
gospodarczy kawaler lat 31 syn 
włościański, szkoła rolnicza 7-let- 
ma praktyka . zamiłowany rolnik 
dobre polecenia zmieni posadę 1 
kwietnia lub później. Zgłoszenia Kurjer Pozn. zdg 26 331

Czeladnik
piekarski i rozumie cośkolwiek 
cukiernictwo szuka posady. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 26 325

Stolarz
modelarz i na dobra fornierowa- 
na prace szuka posady. Miejsco­
wość obojętna. Łaskawe zgłosze­
nia do Kurjera Poznańskiego

________ zdg 26 065
Cholewkarz

Di-zykrawacż’. modelarz, si-la pier­
wszorzędna. własnym warsztatem 
¡JJi’ _Yez ,?°esn-kuje zaraz »osady. Oferty Kurjer Poznański

zdg 25 058
Pokojowa

dobre świadectwa szuka posadi 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 217

27.WOLNEMłEJSCA^,

Rządca
kawaler, 30/40. wyższem włni- 
ezem wykształcenie.»raiktri® 
większych majatlkach . DOtraeBw 
15 czerwca. Zgłoszenia, skrom 
ne warunki, fotografie Kurie* 
Poznański zdg 26 250

Nauczycielka 
gospodarstwa domowego
poszukiwana do Przedsiębiorstw^ 
wyrobów spożywczych W 
tach należy podać wjek, raa 
kształcenie, odbyta praktykę 
wymagane wynagrodzenie. 
s zen i a kierować do Kurjera 
znańsikiego pod zdg 23 4(1

Czeladnik
kowalski, karta rzęmi^tai«# • 
prawem kucia potrzebny j, 
wieś. Oferty Kurjer Poznański

zdg 26 019

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop.

O _ J _} _ i. _ na miesiąc kwiecień 1936 roku za Oba wydania .razem w Poznaniu i I zeaptaia w ekspedycji izl 3.20, w agencjach .w mieście z! 3,50, ,z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu »1 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4,10, kwartalnie zl 12.30, pod opaska miesięcznie w Polsce zl 5,00. w innych 
krajach zl 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie ipisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania 6ie «niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w

Ogłoszema. Graniowej 35 ®r, ma stronie 4-łamawej iprzy końcu tekstu
————_ Ł’r'-na stronie czwartej (bib pifltej) 100 irfrinróiTIi’.:/’".6/. ourwma ozwancej «ru-o piątej; iou gr. mą sjro™« 

od 1-lamo.wpgo midimetro ™.7Jrzccmej) 120 gir, przed wiadomościami potocznemi 200 «r
wyżki. Ogłoszenia do wwIanS,0^1113 lAilkowaine oraiz z zastrzeżeniem miejsca 20%X godz u stróża“ d^wdvd=^-.P iAnne8° Promujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do" godz* U 00d wS^5i,S!6^neg?.,('vleezorne»(>) .jdirobne" do g. 11,10, w dni -Pnzedświa- 
w tern 5 nazlówk )’• słowo . lusmożności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 10°.6*£2
».st^em wysokość (Ulust?> ?5 *T' P- różnicę

5-8 ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 
część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości, 

dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35424 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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